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Nie było zanadto gorące i nie była to całkiem 
herbata. Komendant pił drobnemi łykami czysty rum 
śrzany z korzeniami i smakowało mu to bardzo, Wy- 
pił do dna. 

— Daj jeszcze... 

— Widzisz, przez całe życie brzydziłeś się pi- 
ciem i pod tym jednym względem nie byłeś dobrym 
marynarzem. Dobrze, żeś się poprawił, lepiej zapóź- 
no, niż nigdy.. No, stary, wypijmy jeszcze po jed- 
nym. Fell! Za naszą przyjaźń! Za nasze wszystkie 
przygody! Za nasze pięćset trzydzieści siedem tysię- 
cy tonn, licząc z tym przeklętym „Peterheadem', na 
którym przyszło nam utknąć. Nasza stara U, C. 17 
hoch, hoch und hoch! Kochałem cię Fell, wiesz, że 
nie umiem się wzruszać... Jednak... Jednak... Gdy- 
bym mógł cię ocalić za cenę mego życia, zrobiłbym to 
natychmiast, 

— Nie gadaj. Co za głupstwa... 
brał sobie porę na czułości... 

— A kiedyż u djabła mam być czuły, jak nie 
teraz?! 

Długo patrzyli sobie w oczy. Pierwszemu Fre- 
dowi zaszkliły się oczy, wymknęło mu się parę łez. 
Komendant odwrócił spojrzenie i patrzał w ścianę. 
Tak stali z minutę czasu. 


— No Fred, Bóg ci zapłać za wszystko i ruszaj 
spać. Ja to sam zrobię, wszystko mam gotowe, nie 
będziesz długo czekał, Nawet nie będziesz wiedział, 
kiedy wylądujesz w niebie... 

— Sądzę, że się tam zaraz spotkamy. 

— Bardzo być może. A teraz ‘zostaw mnie 
samego. 

— Rozkaz, komendancie.., 

Stanął na baczność, baron von Tebben - Gerth 
wyprostował się również. Tak stali jeszcze przez 
chwilę. Fred zrobił zwrot w tył i nie oglądając się 
znikł za drzwiami. 


„Trzy kubki grzanego rumu szumiały w głowie, 
nienawykłej do picia, To, co się działo, omgliło się 
zlekka, ścierając wyrazistość prawdy. Prawda trzy- 
mała się w dawnej mocy, ale przestała być natarczy- 
wą. Myśli przechodziły leniwie, za to nabierały sta- 
nowczości. Trzeba było coś robić. Namyślał się nad 
tem, wreszcie zasiadł przed stolikiem i odkręcił pióro. 
Zaczął pisać, Był to jednocześnie dalszy ciąś rozpo- 
częteśo przed paru dniami raportu do vice-admirała 
Michelsena, dowódcy naczelnego łodzi podwodnych, 
i ostatni list do Rity, Te dwie materje mieszały się ze 
sobą; było to zresztą usprawiedliwione, gdyż na dwa 
pisma zabrakłoby mu. czasu. Postanowił bowiem 


Akurat wy- 


N 24. Rok XXV, z dnia 14 Czerwca 1930, 


„Świat” 


- WARSZAWA, DNIA 14 CZERWCA 1930 ROKU 


ma będzie łódź podwodna — 


NR. 24 


KRZYŻ 


przyśpieszyć koniec o pół godziny. Fred ma słusz- 
ność, niema na co czekać. Sprawiało mu ulgę, że za- 
stanie to załogę we śnie; zasłużyli sobie ci ludzie na 
taką śmierć, Trzydzieści dwa żywoty ludzkie zga- 
sną odrazu, w tej samej godzinie, minucie i sekun- 
dzie, jak jeden człowiek. Umrze machina, złożona 
z płyt stalowych, z niezliczonych aparatów, rur, prze- 
wodników, akumulatorów, silników, sterów, tablic 
rozdzielczych, dźwigni, korb, indykatorów, zbiorni- 
ków i z inteligencji, z woli, z nerwów ludzkich... Pu- 
szczą rozdarte przez wybuch nity i spojenia, w mą- 
dry, genjalnie obliczony i zbudowany organizm runie 
potworny napór wody i zśniecie, zmiażdży wszyst- 
ko. Na spętanej, zdławionej masie żelaza i szcząt- 
ków ludzkich zaciśnie się garść olbrzyma - morza. 
l na tem koniec. Z regestrów admiralicji wykreślo- 
jeszcze jedna — 
WEG AZ 

„..Niechże zostanie po niej ślad, niech wiedzą 
ludzie, co zdziałała w ostatniej swojej podróży i jak 
zginęła... 

Pisał szybko, żeby zdążyć. Mąciło mu się w my- 
ślach, usypiał, Skołatana głowa opadała mu na stół. 
Budził się i pisał, Wczytywał się w dziennik z ostat- 
nich dwuch tygodni, Gdy przewrócił ostatnią zapi- 
saną stronicę, znalazł tam list Rity, otrzymany na pa- 
rę godzin przed wypłynięciem z portu. 

— .„.Fel, jeszcze raz cię błagam, ufaj naszemu 
szczęściu! Nawet w najgorszej, ostatecznej chwili, 
wiedz, że przyszłość jest przedemną odsłonięta, czy- 
tam ją, jak zapisaną na karcie, czarno na białem. Ile 
okropności przeżyłeś już na morzu? Pamiętaj, z ilu 
to katastrof wyszedłeś cało? Bo czuwa twoja Rita 
i nie dopuści... We mnie jest tajemna władza nad 
naszym losem i dopóki ja żyję... 

Koniecznie trzeba jej odpowiedzieć bodaj w pa- 
ru słowach. Jasnowidzenie jasnowidzeniem, ale an- 
gielska sieć stalowa nie chce puścić. On zawsze jej 
wierzył i ułał, ale teraz czekać dłużej nie może. 


— ..bo wyobraź sobie, Rito, te nasze dwa — trzy 
dni na dnie, chociażby nawet granaty nieprzyjaciel- 
skie zawiodły.. Do tego nie wolno mi dopuścić. 
Chcę zginąć po ludzku, z godnością. Właśnie wszyst- 
ko o tej godzinie śpi, zmordowane do ostatecznych 
śranic. Ja jeden czuwam, ja rozstrzygam, jako tych 
dzielnych ludzi brat i komendant. Do ciebie, ukocha- 
na, idą teraz moje myśli z mroku przedsmiertnego; 
z przepaści morza., 

Gdy się znów ocknął, zaniepokoił się, spojrzał 
na chronometr i pisał dalej. 


— Godzina 12.50 — ostatnią tropedą zatopiłem 
angielski wyławiacz min, który pracował o 2500 .od- 
ległości Przelotne zadymki śnieżne, duże fale. 

Po wynurzeniu, godzina 17.20 na horyzoncie paro- 
wiec pod flagą holenderską — bez kursu, obracają- 
cy się dookoła i znoszony ku północnemu krańcowi 
Dogger Bank, Sygnały SOS nie ustają. To „Peter- 
head“. Okrążam go na odległości 2500 — 3000, ob- 
serwując. O 15,45 otrzymuję dwie salwy z trzech 
dział conajmniej 8-centymetrowych, obie za krótkie. 
Otwieram ogień. Po dwudziestu strzałach „Peter- 
head przerywa ogień, osiada głęboko przodem. 
Para z uszkodzonych kotłów osłania pole widzenia. 
Nagle ze śnieżycy, z W. W. N. wysuwa się o 1500 m. 
niszczyciel w pełnym biegu wprost na nas... Zała- 
dowawszy z najwyższym trudem obsługę działa, 
śrążę w ostatniej chwili od niszczyciela o 500 m. 
Uderzam gwałtownie o dno:i odchodzę w bok na 
W. W. N., żeby się minąć z nieprzyjacielem. Detona- 
cje trzydziestu pięciu granatów bez uszkodzenia. 
Godzina 16.25... | 


Usiadł i starannie zakręcał pióro. Zapisał trzy 
kartki dziennika okrętowego, zanim się domyślił, że 
jego pismo nie odejdzie stąd niśdy i nikomu na świe- 
cie nie będzie wiadome. Stwierdził to z pewnem 
zdziwieniem, ale bez wielkiego żalu, Do wyznaczo- 
nej godziny brakowało jeszcze siedemnastu minut. 
Po co mu te siedemnaście minut? Wstał i rozejrzał 
się po raz ostatni po ciasnej kabinie, która była mu 
domem w ciągu trzech lat. Już tu nie wróci... 

Lekkie, ostrożne stukanie do drzwi wzbudziło 
w nim napad nienawiści do Freda. Ten sobie ubrdał, 
że powinien mu towarzyszyć do końca. Zniszczył 
mu spokój, tym gniewem zatruł mu ostatnie chwile... 
Zły, nie wiedząc jeszcze, jak potraktuje intruza, 
odemknął zasuwę — we drzwiach stał podoficer Ge- 
beschuss. Nawet w tej godzinie baron von Tebben 
Gerth zdumiał się, że podoficer ośmielił się sam, nie 
wołany przyjść do kabiny komendanta, 

— Co jest? Czego?! 

Ochłonął natychmiast, gdy Gebeschuss spojrzał 
mu w oczy. Było to spojrzenie spokojne, mocne, 
przyjazne i niosące w sobie jakby jakąś nieprawdo- 
podobną nowinę, 

.. -- Przychodzę pożegnać pana komendanta. 

— A gdzież to się wybieracie... Herr Richter? 

— Ja wszystko wiem. Nie mam nic przeciwko 
temu, bo i co robić? Zresztą decyzja należy do pa- 
na komendanta, ja będę żołnierzem do końca. 


— No, kiedy tak, to żeśnajcie, Gebeschuss — 


odezwał się von Tebben, podając mu rękę — i idźcie 
z Panem Bogiem. 

— Rozkaz, panie komendancie. Ale godziłoby 
się jeszcze jakie parę słów...  Nigdyśmy jeszcze z pa- 
ńem komendantem nie gadali.. Cóż, na to już nie- 
ma czasu, Ale jedno pytanie, panie komendancie — 
czy też pan komendant wie, pocośmy wyrabiali to 
wszystko? Przez całe trzy lata i trzy miesiące? 

| ="Costo' znaczy | 

— To znaczy, że ja panu komendantowi mogę 
nareszcie powiedzieć, pocośmy natopili tyle tysięcy 
porządnych ludzi i taką nieprzebraną moc ludzkiego 
dobra. Bo, za przeproszeniem pana komendanta, to 
zupełnie nie jest tak, jak pan komendant myśli. 
Całkiem nie idzie o to, która strona wygra — my czy 
oni, bo to jest głupstwo i dla takiej przyczyny jabym 
nie popadł w te zbrodnie, choćby mnie mieli rozstrze- 
lać. W takiej wojnie byłoby akurat tyle sensu, co 
u Jana Pawła Richtera w jego powiastce o oblęże- 
niu Ziebingen, gdzie się dwie gminy pobiły o parę 


gęsi. Po co się prowadzi wojna? Długo może nikt 
tego nie wiedział, prócz mnie jednego, ale o tej po- 
rze już miljony ludzi czują to w sobie i z każ- 
dym dniem ich przybywa. Musiał nadejść dzień, że 


ktoś pierwszy wypowie to głośno i wszyscy się naraz 


uświadomią. Ja miałem być tym, który wyjawi świa- 
tu największą tajemnicę wojny, ale ja zginę. Zresztą 
zrobił to już za mnie kto inny — żołnierz rosyjski 
i wojna w Rosji odrazu ustała. Teraz czas na nas, 
na niemców, a za nami pójdzie reszta, aż wszystkie: 
armje świata powiedzą — stop, dosyć! Ze wszyst- 
kich frontów wszyscy do domu i robić porządek! 
Otóż nie byłoby tego bez wojny, panie komendancie 
i na to jedno potrzebna była wojna. Trzeba było aż 
trzech lat mordowni, zniszczenia, głodu, nędzy, żeby 
się opamiętał lud uciemiężony i ten robotnik, wiecz- 
ny niewolnik. | jak za starożytności Spartakus pod- 
niósł niewolników na Rzym, tak teraz my żołnierze 
wydamy wojnę swoim generałom, każdy u siebie. 
Dlatego nasze imię i nasze hasło będzie Spartakus! 

Baron von Tebben słuchał tego zdumiewająceśo 
odkrycia bez żadnego zainteresowania. Zapadał 
w znajomą sobie czuwającą senność żołnierza, pośrą- 
żał się na parę sekund w nicości i wynurzał się, ale 
za każdym razem wpadał w nowe zaśgmatwania pół- 
snów. 

„Rita podlewa róże, płoną w słońcu jej rude 
włosy i zapach róż otacza ją jakimś nierzeczywistym 
urokiem. Tuż za oknem rozpościera się morze i sze- 
mrze łagodnie zielonkawo - błękitną falą. Dziwi go, 
że Rita jest tak spokojna w obliczu morza, patrzy na 
nią z obawą, ale ona odwraca się ku niemu i na jej 
tajemnej, zamkniętej twarzy rozkwita niespodziewa- 
ny uśmiech. 

— Kiedy ty jesteś ze mną, niczego się nie boję... 

„.„Obudziło go groźne, żelazne, głuche trzaskanie, 
drga i wstrząsa się pod nogami stalowa podłoga. Łódź 
opada bezsilnie coraz głębiej i nic jej nie zatrzyma, 
legnie na dnie dwuch tysięcy głębiny, a zanim doj- 
dzie dna, lada chwila zmiażdży ją straszliwe ciśnie- 
nie, rozerwie na strzępy i zśniecie w jedną miazgę. 
— (o za straszliwa śmierć — odzywa się ktoś, 'któ- 
ry siedzi nad kuflem piwa i czyta o tem w gazecie, 
a gazeta trzęsie mu się w rękach. Odpowiada mu na 
to z mrocznej otchłani morza on, którego dusza w po- 
staci nikłej bańki powietrznej szybko płynie ku gó- 
rze. — Głupi cywilu, toż to dla nas wymarzona, naj- 
lżejsza śmierć! 

„.Wciąż jeszcze mówi Gebeschuss, głosem przy- 
ciszonym, pełnym szacunku. Jego oczy przenoszą się 
z twarzy komendanta na portret cesarza. Stoi na 
baczność z dłoniami na udach i raportuje jakieś nie- 
słychane przyszłe wydarzenia. Co za prorok. Skąd 
on wie, co będzie? I baron von Tebben-Gerth chce 
go wytrącić z natchnienia, zapyta go — czy wyczytał 
to wszystko w książkach Jean Paula Richtera? Nie 
zapyta, gdyż nagle w oczach podoficera, zapatrzonych 
weń natarczywie, dostrzega i przypomina sobie czy- 
jeś oczy, tak samo nieruchome i wbite weń. Co to 
było? Zapada w sen dawnego wspomnienia... 


..ldzie na dno od torpedy „Algorta“ parowiec 
kanadyjski, dwie przepełnione łodzie na wzburzonem 
morzu z rozpaczliwym uporem wiosłują ku niemu. 
Czerwono zachodzi słońce, przegląda przez szczeliny 
wśród poszarpanych chmur. Tonie pierwsza i kil- 
kanaście głów pląsa na spienionej fali. 

— Tak jest, panie komendancie! 

— No to ruszajcie z Bogiem, Walcie się na pry- 
czę, derkę na łeb i spać! 

— Rozkaz, panie komendancie. 


(D. c. n.). 
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Było to już za wiele dla Marji. Twarz jej oblał 
rumieniec, wstała mocno zmieszana, chusteczką zakry- 
ła wargi, jakby chcąc stłumić atak kaszlu, wysunęła 
się do małego gabineciku za lożą. Tam pośród naj- 
większej radości jęła robić sobie ostre wyrzuty: 

„Poznał mnie — powtarzała sobie — nie zapom- 
niał mnie! Ale będzie mnie uważał za głupią pen- 
sjonareczkę, która potrafi tylko rumienić się!“ 

Później, pod koniec wieczoru, odzyskała odwa- 
śę. Lecz okoliczności nie były już tak sprzyjające. 
Miała w teatrze mnóstwo znajomych, którzy otoczyli 
ją. Pozatem następca tronu zniknął z loży na dłuż- 
szy przeciąg czasu. Tymczasem na scenie Hamlet 
maltretował Ofelję. Marji ściskało się serce z żalu 
nad tą biedną dziewczyną, rozkochaną w królewiczu. 
Lecz niebawem, Hamlet jął wzbudzać jej litość. Za- 
uważyła, że aktor odgrywający tę rolę, a który swą 
sławę zawdzięczał również niezwykłej urodzie, był 
podobny do następcy tronu, 

= Od tej chwili pod postacią królewicza duńskiego 
widziała Rudolfa. 

„Jest nieszczęśliwy — myślała — i nie ma ni- 
kogo, ktoby mógł go pocieszyć“. 

Nie mogąc opanować swojego wzruszenia, za- 
częła płakać nad tragicznym losem Hamleta-Rudolfa. 

Podczas ostatniego antraktu spojrzenie jej ze- 
tknęło się raz jeszcze ze spojrzeniem następcy tronu. 


I chociaż nie zdawała sobie z tego sprawy, oczy Marji 


pełne były czułości. 

Przez wiele dni żyła niezatartem wrażeniem te- 
go wieczoru. Przelotny uśmiech, który zakwitł na 
wargach arcyksięcia, otwierał bramy nieba. Coś sub- 
telniejszego, coś milsześo od słów spłynęło na nią. 
Czy można było pojąć tak wielkie szczęście? Serce 
wzbierało radością. 

Minęło kilka dni w tem oczarowaniu. Nie spot- 
kała Rudolfa. Zaczęły padać deszcze. Baronowa nie 
chciała spacerować po Praterze, Już Marja niecier- 
pliwiła się... | oto niespodziewanie, raz po raz, Ma- 
rja spotkała go kilka razy w Praterze. Jechał kon- 
no; ona — powozem z matką i siostrą. Przejechał 
koło nich bardzo wolno, Pani Vetsera nie była mu 
nigdy przedstawioną, chociaż znała cesarza i cesa- 
rzową. To też nie ukłonił się tym paniom. Lecz spoj- 
rzał na Marję z tak samo serdecznym zachwytem, 
jak w operze. 

Marja zmieszała się i nie mogła nic uczynić, by 
powstrzymać rumieniec, który oblał ją szkarłatem. 
Na myśl, że matka może zauważyć to i jąć badać, za- 
kłopotanie jej wzrosło. Na szczęście, baronowa Vet- 
sera nic nie spostrzegła, | 

Gdy później panie te wracały szeroką aleją, — 
Marja przyszła zaledwie do siebie po wielkiem wzru- 
szeniu — znowu wyminął je piękny jeździec. Spoj- 
rzał ponownie na Marję, która zaczerwieniła się... 

Czy to przypadek sprowadził go powtórnie przed 
nią? Jak tu nie wierzyć, że pragnął ujrzeć ją raz 
jeszcze? | 

Ta sama scena powtórzyła się nazajutrz. Marja 
promieniała z szczęścia. Jej matka i siostra wyra- 
żały się bardzo pochlebnie o następcy tronu.. Mogła 
więc przyłączyć się do ich rozmowy i dodać kilka po- 
chwał, nie zdradzając swoich uczuć. 


„cały szereg przyjaciół. 


'chwil szczęścia. 


Wróciwszy do domu, Marja spędziła długie go- 
dziny na rozmyślaniach. Czy mogła wątpić, że ten 
czarujący człowiek znajdował przyjemność w widy- 
waniu jej? Lecz czemu rumieniła się przy każdem 
spotkaniu? Czemu nie mogła znieść spokojnie jego 
spojrzenia? (Co pomyśli o niej? Podziwiała go, to 
prawda. Czy był to powód, by tracić panowanie nad 
sobą? Bo przecież nic innego nie było w jej sercu, 
prócz podziwu dla bohatera, Tak myślała, przynaj- 
mniej. | 

Dopiero wydarzenia od zewnątrz oświetliły ją. 

Oddawna już baronowa Vetsera postanowiła spę- 
dzić lato wraz z córkami w Anglji Nie był to nowy 
projekt, Mówiono o nim od kilku miesięcy na Sale- 
zianergasse. Właśnie zbliżała się data wyjazdu. Pa- 
ni Vetsera, która miała mnóstwo znajomych w Lon- 
dynie, chciała tam zjechać na sezon, a więc w drugiej 
połowie czerwca. Następnie, miały odwiedzić na wsi 
Kończył się maj, trzeba było 
omówić dokładnie dzień wyjazdu. z 

. To, co było dotychczas dla Marji sferą luźnych 


projektów, stało się nagle faktem, z którym należało 


liczyć się. Uczuła, że nie może rozstać się z Wied- 
niem. A Wiedeń był dla niej następcą tronu; on 
jeden nadawał wartość jej życiu. Dni spędzała na 
myśleniu onim, na rozpamiętywaniu najdrobniej- 
szych szczegółów, godzin, w których widziała go, na 
wyobrażaniu sobie następnego spotkania i nowych 
Wypełniał jej myśli. Ból, jaki od- 
czuwała na samo wspomnienie opuszczenia go, do- 
wiódł jej, że wypełnia również jej serce. 

Po tem odkryciu, Marja nie zasmuciła się, A jed- 
nak przeszkody pomiędzy nią i tym, którego kochała, 
były nie do pokonania. Gdyby nawet zniknęły, to 
czegóż mogła spodziewać się po człowieku, mającym 
wstąpić na tron i, w dodatku, żonatym? Chyba na- 
dziei nie do urzeczywistnienia i: wielu: cierpień. 
Zresztą, surowa etykieta dworu wiedeńskiego wyklu- 
czała niemal możność zawarcia z nim znajomości. 


To szesnastoletnie dziecko wiedziało o: tem 
wszystkiem. Ale pragnęła pamiętać tylko o jednej 


rzeczy: kochała człowieka najgodniejsześo tej mi- 


łości na całym wielkim Świecie; jedynem jej szczę- 
ściem — a było to szczęście tak wielkie, iż nie da- 
wało się porównać z żadnem innem — było spoty- 
kać go dwa, lub trzy razy miesięcznie, podziwiać zda- 
la, czuć, jak jego wzrok prześlizguje się po niej. Ale 
więcej nie żądała! Więc czemu pozbawiać ją tej nie- 
winnej radości? Nie, nie pojedzie do Anglji Bła- 
gała matkę, by zrezygnowała z tej podróży. Lecz pa- 
ni Vetsera nie widziała najmniejszego powodu, by 
zmienić letnie projekty, i prośby Marji uważała za 
kaprys. 

Marja była zrozpaczona. Prześladowała ją 
myśl, że arcyksiążę, nie spotkawszy jej przez kilka 
miesięcy, zapomni ją szybko. Więzy, które ich łączy- 
ły, były tak nikłe, Gdy ona wyjedzie, zerwą się zu- 
pełnie. Wpadła na pomysł, że jedynym sposobem, 
dzięki któremu pozostanie w Wiedniu, będzie choro- 
ba. Postanowiła nie jeść. Było to łatwe. Niepokój 
i zmartwienia odbierały jej apetyt. Zły wygląd 
i osłabienie Marji skłoniły baronową: Vetserę do 
przyspieszenia wyjazdu. Najwidoczniej, Marji by- 
ła konieczna zmiana warunków i powietrza. 


Jedyną powiernicą Marji była podówczas jej 
stara niańka, chłopka z Węgier, która ją wykarmiła 
i wychowała. Przed matką i siostrą Hanną Marja 
ukrywała sympatję dla arcyksięcia, lecz z poczciwą 
nianią rozmawiała swobodnie. Nie było w tem, 
zresztą, nic złego, gdyż wszystko w niej było czyste 
i niewinne. 

Mówiła naprzykład: 

„Wiesz, następca tronu jest znacznie piękniejszy, 
niż na portretach . 

Lub też, szalona z radości, zwierzała się: 

„Dzisiaj w Praterze przyglądał mi się. Dwa ra- 
zy wyminął mnie i to naumyślnie, bo chciał popatrzeć 
na mnie, jestem tego pewna". 

Stara niańka, widząc jej radość, tak niewinną 
i szczerą, cieszyła się wraz z nią. 

Kiedyindziej rzeczy miały się inaczej: 

„Jego spojrzenie, nianiu, było pełne serdecz- 
ności". 

I niania uśmiechała się. Marja była dzieckiem, 
w jej pojęciu, czego najlepszym dowodem, że bawi- 
ły ją takie przeżycia. 

Dopiero z początkiem czerwca, gdy myśl o opu- 
szczeniu Wiednia omal że nie przyprawiła Marji 
o ciężką chorobę, niania jęła niepokoić się. Zresztą 
Marja, w przystępie rozpaczy, niczego nie ukrywała 
przed swoją piastunką. 

— Kocham go, nianiu, kocham go, i nigdy nie po- 
kocham innego człowieka. 

Niania otworzyła szeroko pomarszczone powieki. 
Ujęła rozgorączkowaną rękę Marji. 

— Ależ jesteś szalona, mój mały kwiatuszku. 
Taka dziewczynka, jak ty, nie oddaje swojego ser- 
duszka następcy tronu. Ci ludzie stoją zbyt daleko 


od.nas, Nie znają nas wcale. Czego oczekujesz od 


niego? 

— Niczego nie oczekuję — odrzekła Marja — ko- 
cham go, to wszystko. Jestem szczęśliwa, gdy widzę 
go zdaleka i gdy czuję, jak spogląda na mnie. Nic 
więcej nie chcę. Niech mam, przynajmniej, do tego 
prawo! Niech mi to zostawią! 


Stara niańka westchnęła głęboko, lecz nie ode- 
zwała się słowem. Dlaczego spierać się z Marją, któ- 
ra była w stanie tak silnego podniecenia? Lato 
w Anglji, rozrywki podczas podróży wpłyną na zmia- 
nę myśli. Po powrocie sama się będzie śmiała z tych 
śłupstw. 

W kilka dni potem baronowa Vetsera wraz z ro- 
dziną opuściła Wiedeń. 


CZĘŚĆ DRUGA 
I 
CHWILA PRZEŁOMOWA 


We wrześniu panie Vetsera wróciły do Wiednia. 
W Anglji Marja miała duże powodzenie, lecz była 
mniej wesoła, niż zazwyczaj. Matka zauważyła 
zmianę usposobienia córki, i nawet zwróciła jej na to 
uwagę. Lecz była daleka od domyślenia się przy- 
czyny zadumy Marji. W obawie, ażeby jej nie wy- 
kpiono, młoda dziewczyna nie zwierzyła się ani mat- 
ce, ani siostrze, 

„Moja córka — mawiała pani Vetsera — przyj- 
dzie do mnie któregoś dnia i oświadczy mi, że wycho- 
dzi za mąż. Taka jest młodzież dzisiejsza“. 


W tym czasie uroda Marji dochodziła do szczy- 
tu doskonałości. Znajdowała się w tym rozkosznym 
okresie, gdy urok wieku dziecięcego zespala się z cza- 
rem kobiecości. Jest jeszcze dzieckiem, poważnem 
i skupionem, lecz w ruchach, wyrazie twarzy zapo- 
wiada się już tryumf kobiety. Tajemnica, którą kryła 
na dnie serca, dodawała marzycielskości jej oczom, 
pogłębiała spojrzenie i wyposażała w nowy urok 
uśmiech Marji. i 

Gdy mówiono jej 


komplementy, nie ukrywała 
zadowolenia: | 


„Będę mu się bardziej podobać“ — myślała. 

Podczas nieobecności w Wiedniu obraz Rudolfa 
nie zatarł się, Wręcz przeciwnie, oglądany z oddali, 
wydawał się — jak wysokie góry — jeszcze większy. 
Był w niej tak żywy, że porównywała z nim wszyst- 
kich mężczyzn, którzy starali się zaskarbić jej wzglę- 
dy. Żaden nie mógł wytrzymać porównania z boha- 
terem. I jak go nie wielbić? Cierpiała już przez nie- 
go, płakała, rumieniła się z szczęścia i zawstydzenia. 
Gdy wreszcie, po powrocie z Anglji, mogła zwierzyć 
się znowu swojej niani, rzekła: i 
= „Kocham go jeszcze bardziej, niż wtedy na 
wiosnę... | 

Ton, jakim wypowiedziała te proste słowa, zrobił 
wrażenie na piastunce. Pokiwała głową, lecz nic nie 
odpowiedziała. 

Gdy Marja wróciła do Wiednia, następca tronu 
był na manewrach. Przez dwa tygodnie czerpała 
o nim wiadomości li tylko z gazet. Była zrozpaczo- 
na, że nie wróciła w sierpniu. Bawił podówczas 
w Laxenburgu i niemal codziennie odwiedzał stolicę. 


Nie rozpoczął się sezon w Wiedniu. Towarzy- 
stwo bawiło jeszcze w letnich rezydencjach i na po- 
lowaniach. Panie Vetsera czuły się dosyć osamotnio- 
ne. Marja nie mogła z nikim rozmawiać o tym, któ- 
rego kochała. Przechadzała się melancholijnie po 
opustoszałych alejach Prateru, tam, gdzie ongi spo- 
tykała najwspanialszego jeźdźca, | 

Teraz już zapomniał ją z całą pewnością. Prze- 
szło od dwuch miesięcy, nie widział jej; nie trzeba 
było aż tyle czasu, by zetrzeć obraz, który nie mógł 
wryć się zbyt głęboko w jego pamięć. 


Wtedy to właśnie poznała osobę, która miała 
odegrać w jej życiu rolę tragiczną. 

Pewnego przedpołudnia pani Vetsera wyszła sa- 
ma i wróciła w towarzystwie jednej z przyjaciółek, 
spotkanej przypadkowo. 

Dama ta, bardzo wytworna, miała już pod czter- 
dziestkę; nie widziała Marji od jej powrotu z Egip- 
tu. Uroda młodziutkiej dziewczyny zrobiła na niej 
duże wrażenie. Jeszcze większe wrażenie wywarło 
na Marji nazwisko tej pani, 

Hrabina Larisch Wallersee była w rzeczy samej 
siostrą cioteczną następcy tronu, córką Ludwika Ba- 
warskiego, starszego brata cesarzowej, oraz aktorki, 
którą zaślubił morganatycznie. 


Za swoich dziewczęcych lat hrabina była w ła- 
skach cesarzowej i bawiła długi czas na dworze. Póź- 
niej, dla przyczyn dość tajemniczych, cesarzowa od- 
sunęła się od niej. Ale niemniej, była kuzynką Ru- 
dolła, wiedziała setki rzeczy o nim i jego życiu pry- 
watnem, miała możność widywania go, gdzie i kiedy 
chciała. Marja spoglądała na nią w najwyższej 
ekstazie. 


(D. c. n.). 


